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Zintt M ow szow icz

ŁianKructwo asymilacji
N a  m a r g i n e s i e  w r p a d h ó w  w  N i e n . n c c h

1 zn o w u  polała się k rew  ż y d o w s k a  i sza! 
z b r o d n ic z y  opętał miljony ludzi w  N iem czech , 
łakn ących  ofiar ż y d o w s k ic h ,  I o to  mamy n ow e  
pasm o p rześ lad ow ań  i n ieszczęść , n ow y  r o z ­
dział w  martyrologii ży d o w sk ie j  p rzy p om in a ­
ją cy  naw rót d o  ś re d n io w ie czn e j  in k w izy c j i  
i k rw a w y ch  pogrom ów ' w  carskiej R osji.  R ok  
1933 "a cz ą ł  się pod  znakiem silpej lali w z m o ­
żon ego  antysem ityzm u, który' rozszalał w  se r ­
cu  Europy', w « z b u d z o n y c h  N iem czech , tym
najbardzie j p o n o  kulturalnymi i cy w i l izo w a n y m  
kraju, p o d  reg im em  Osławionego już dziś Hit­
lera. Pisma cod z ien n e ,  pe łne  o p is ó w  zgrozy' 
i przerażenia , p rzy n oszą  w  pan iczn ym  strachu 
co ra z  to św ieże  w ia d om ośc i  o  bestja lsk iem  
poprostu  za ch ow a n iu  się band h itlerow sk ich  
w o b e c  ludności ży d o w sk ie j ,  która d o  n iedaw na 
jeszcze , sto jąc na p ó w i y m  w o b e c  praw a s z cz e ­
blu z rod ow ity m i n iem cam  k orzy sta ją c  ze
w szystk ich  p rz y w i le jó w  w  sp o łe czeń s tw ie  k u l ­
turalnym, piastując n aw et w y ż sz e  stanow iska 
w państwie, za rów n o  w  dziedzin ie  polityki, 
jak i nauki, dzisiaj w  zaw rotnem  tem pie zaczęła  
tracić  grunt pod  nogami i staczać  się ru ch em  
przyśp ieszon ym  w  p rzep a ść  ruiny m oralnej 
i matetjalnej. U suw a się w  s p o só b  han iebny  
p r o fe s o r ó w -ż y d o w  z ich  katedr u n iw ersy teck ich ,  
zmusza się d o  opu szczen ia  kraju a d w o k a tó w  
i d ok torów , urządza się n a p a dy  na w ięk sze  
i mniejsze h a n d low e  przed s ięb io rs tw a  ż y d o w ­
skie, od b iera  się, k ró tk o  m ów iąc ,  ż y d om  n ie ­
m ieckim  ich  minimum egzystencji .  I protestu je  
solidarnie ż y d o w s t w o  ca łego  świata, a z nimi 
i ca ły  świat kulturalny: A n g l ja  i A m eryk a ,
i rancja i Holandia, proklam uje  się bo jkot  g o s ­
p odarczy , k u p cy  ż y d o w scy ,  s to ją cy  w  kon tak ­
cie hand low ym  z niemcami, co fa ją  zam ów ien ia . 

O n  cooperation , A  ciem na reakcja  rozch od z i  
się coraz  dalej i rośn ie  antysem ityzm . P recz  
z liberalizmem, p recz  z poko jem , p re cz  z d e ­
m okracją  i precz . . .  z żydam i. A  że  najłatwiej 
jest się u porać  z żyd a  ni, tym narodem  b e z ­
pańskim, w ięc  p rzed ew szystk iem  realizacja  hasła

o czyszczen ia  ras> niemiei 1 u*i od  nulfcriafoś : 
- ż y d ow sk ich .

Dla nas, ż y d ó w  w sch od n ich  w y c z y n y  ń lt> 
Hitler ct con sortes  nie są rzeczą  nową. Ż\ 
d o w s t w o  w s ch od n ie  prz.eżywalo pogrom y, b o j ­
koty  g o s p o d a rcz e ,  w y r z y n a n o ;  w  pien cale 
miasta i osady, a tłuszcza rosyjska, o kulturze 
niższej niż p ierw otna , zaspakajała  sw e  k r w io ­
że rcze  instynkty o fia iam i żydow sk iem i. Z a z d r o s ­
nym ok iem  spoglądali w ó w c z a s  żydz i  w s ch o d n i  
ku Z a ch o d o w i ,  w z d y ch a ją c  zą tolerancją , l ibe ­
ralizmem, du chem  Z a ch od u , które to w artośc i  
da w a ły  badź co  bądź  gw a ra n c ję  b e z p ie c z e ń ­
stwa żyd om  zach odn im .

I w y p a d ło b y  się zastanow ić ,  c z y  r z e c z y ­
w iście  kw est ja  ż y d o w s k a  na Z a ch o d z ie  by ła  
mniej paląca, dlatego, że Z a ch ó d  był w y r o z u -  
mialszy i bardzie j fi losem icki, c zy  też może, 
p rz y cz y n a  w zg lęd n eg o  d o b ro b y tu  leżała gdzieś  
indziej. W t e d y  w  N iem ęzech  nie b y ło  a n ty s e ­
mityzmu, gdyż  ten należał już d o  p rzesz łośc i ,  
a zastąpił go  inny prąd, n iemniej szk o d i iw y  
dla da lszego  bytow an ia  narodu ż y d o w s k ie g o -  
reakcja  antysem ityzm u asymilacja, W y d a w a ć b y  
s ę mogło, że asym ilacja  w śród  ż y d ó w  n ie m ie c ­
kich  by ła  log icznem  następstw em  antysemityzmu. 
B y ło  rzeczą  dla ż y d ó w  za ch od n ich  jasną, że, 
a by  uniknąć antysem ityzm u t. zn. n ienaw iśc i  
rasow ej,  p lem iennej i g osp od a rcze j  ze  strony 
sąsiadów , należy s ze rzy ć  u św iadom ien ie  w śród  
lep szych  w  sp o łeczeń stw ie ,  b y  p rzek on a ć  mh
0 b e z se n so w n o śc i  i b e z p o d s ta w o w o ś c i  ich  h a ­
seł i pog lą d ów . Dla g ru p y  asym ilantów  r o z ­
p u szczen ie  ży d o w stw a  i zlanie się ż y d ó w  z in- 
nemi narodam i w y d a w a ło  się czem ś naturalneni
1 najlepszem  rozw iązaniem  kw est ji  żyd ow sk ie j .  
Ci ludzie nie w yk aza li  dla p rzy sz ło śc i  narodu 
ż y d o w s k ie g o  ża d n ego  za interesow ania . L e cz  o 
jednem  zapom nieli, ,  że p rob lem  asym ilacji  u ż y ­
d ó w  jest tylko teo re tyczn ie  rozw iązaniem  kw es-  
tji ży d ow sk ie j .  B o w ie m  w p ra k ty ce  p ro ce s  to 
d ość  trudny, :ąam fakt, że  żydz i  p o  utracie n ie ­
pod leg łośc i ,  po  wygnaniu  z Pa lestyny , p r a w ie
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prztz. 2000 lat jako n aród  w ędru jący  utrzymali 
się, jest najlepgzym  d o w o d e m , że tu spec ja lne  
działały p rzy czy n y : p rzyw iązan ie  do  religji,
tradycji , k tóre  nie p o z w o l i ły ' n a ro d o w i  ż y d o w ­
skiemu zlać się z jego  sąsiadami. N aród  ż y ­
dow sk i  -zawsze potra fi1 z a ch o w a ć  jedn ość  w o -  
h ec  sw o ich ,  w rogów . A m  w o jsk a  R zym u, am  
stosy  śred n iow ieczn e j  inkw izycji ,  ani p ogrom y  
cza sów  n o w y c h  nie zdo ła ły  złam ać sp o łe c z n o ś ­
c i  żyd o w sk ie j .  1 jeżeli p e w n e  n iew ielk ie  od ła ­
m y spo łeczeństw a  od p a d a ły  od  sw e g o  pnia m a­
cierzystego , ' to by ła  r z e cz y w iś c ie  garstka ty l­
ko* ludzi, nu l jcn ow a  w ię k szo ść  ż y d o w s k a  nie 
mogła i n igdy też nic chciała z, iknąć z p o ­
w ierzch n i ziemi.

Ż y d z i  n ie m ie c cy  poszli  p o  d rod ze  naj- 
m n ii  szepo oporu . Skorzysta li  ła p czy w ie  z l ib e ­
ralnej kon iunklury  w y rz e k a ją c  się własnej k u l­
tury, hislorji, tradycji ,  zaczęli  na gwałt przyj 
m o w a ć  kulturę o b cą  zew n ętrzn ie  i w ew n ętrzn ie .  
I o ile to p ie rw sze  nie m ia łoby  d e c y d u ją c e g o  
w p ły w u  na b ieg  w y p a d k ó w ,  o tyl e moralna 
asym ilacja  sp o w o d o w a ła  niety lko kapitulację 
z w szystk iego  lego, c o  ży d o w sk ie ,  lecz  także 
stłumienie naturalnych  ludzk ich  p o r y w ó w .  M yśl 
o zaniku własnej spo łeczn ośc i ,  św ia d om e  o d r y ­
w an ie  się od  s w e g o  n arodu  jest rze czą  sama 
w  sobie  n iegodziw ą. C a ł k o w i t y  z m i e r z c h ,  
j a k o  c e l  ż y c i a  —  o t o  k w i n t e s e n c j a  
ś w i a d o m e j  a s y m i l a c j i .  M n ie jszość

ży d o w sk a  w Niemczech zaasymilowala się?wbicw  
woli większości całego żydowstwa, a to, co się 
dzisiaj dzieje tam, jest na tę asymilację odpo­
w iedz ią  całkiem niedwuznaczną Nie pomógł 

1 pafrjoty /.m  ż y d ó w  niemieckich, nie pomogła 
walka za o jczy zn ę  w  wojnie światowej, me po- 

: m og ły  nic w ie lk ie  zasług1 dla Kultury i nauki 
n iem ieckie j mężów tej miary, co Borne, Las- 
salle, Heine, W asserm an n , Feuchwanger, Ein- 

i stcin, Ratenau, M en d c lsoh n , Zortdeck i t. p. 
Ci w s z y s c y  m ężow ie  są w  po jęc iu  band hitle­
row sk ich  p rze d e w szy s tk ie m  żydauu i jako tacy 
muszą zginąć. Z y d a-i n iem ieccy  chcieli zapomnieć
0 sw ei ży dow akość i ,  ale ich „przyjaciele** w  
N iem czech  na to nie pozwolili . P rzypom nie li  
im dokładnie , kim są. n iety lko  s łow em , ale też
1 czyn em . I zapytu jem y: c o  dała asym ilacja  
ż y d o w s k a  w  N ie m cz e ch ?  O d p o w ie d ź  m oże  być 
dziś  jedna: r u i n ę  m oralną i materjalną ż y ­
d o w stw a  z  nieobliczalnemu w prost  k o n s e k w e n ­
cjami. K o n c e p c j a  a s y m i l a c j i  z b a n ­
k r u t o w a ł a  d e f i n i t y w n i e  i b e z a p e ­
l a c y j n i e ,  o Lem się teraz mieliśmy m ożn ość  
p rze k o n a ć  w  s p o s ó b  dob itny  tego nas n a u c z y ­
ły  ostatnie zajścia w  N iem czech .

T iz e b a  b y ć  zaw sze  i w szęd z ie  p r z e d e -  
w szy tk im n  [em, czem  się jest w  rze cz y w is to ś c i  
—  Ż y d e m . T o  b ęd z ie  na jw łaściw sza  droga  
d o  celu

G e t t a  S e l i n g s o n  G r u p a  R .B .  R yga

C e l e  i  z a d a n i a  R o n t i n e n t a l b u n d u

f M y k u t  powyższy, t lornaczony z k'uiid- 
sch re ib en u  w iedeńsk iego , . ;ze względu na 
jegO zasadn icze znaczeni.:  ideo log iczne po ­
da je m y  w ca łośc i .

K E  D fl K C J  \ 

M o ż e  się wielu  w y d a ć  rzeczą  d /iwm ą, że 
d o o i « r o  po  jakimś czasie  przyn a leżn ośc i  d o  sto­
w arzyszen ia  i, c o  zatem idzie, p o  p ew n ym  
ok res ie  w zrasta ją cego  doń przyw iązania , nagle 
siawcamy sob ie  pytanie, jaki jest cel i zadanie 
te< organizacji .  Jest p rzec ież  rze czą  zrozumiałą, 
że  w arunku  m w stąp ien ia  do  jak ie jkolw iek  o r ­
gan izac ji  jest p rzed ew szystk iem  pew n a  zn a jo ­

m ość  jej ce ló w ,  która nam uprzytamnia, d la ­
c z e g o  nasz w y b ó r  padł na tę, a nie inną o r ­
ganizacje . Jedn akże  r z e cz y w is to ś ć ,  która n ie- 
z a w szc  potw ierdza  ustalone zasady, w ykazała , 
żc. wielu o b e c n y c h  cz ło n k o w  K, B., p o d o b n ie  
jak i innych  n a jróżn orod n ie jszych  organizacji  
s jo n is ly c /n y ch ,  znalazło do  niej drogę  tv lko  
p rzez  przypadek . Jed en  b y ł  w spó ln y  punkt 
w y jśc ia  dla nich w szystk ich , a m ian ow ic ie  
w ew n ętrzn a  p otrzeb  i w y ż y c ia  się w  jakiejś 
organizacji  s jo n is ty c /n c j .  W y b ó r  zaś tej, a nic 
innej organizacji , należy p rzyp isa ć  racze j  c zy n ­



nikom  zew nętrznym , o toczen iu ,  zna jom ym  i t.p. 
Nie p ow inn o  to b y ć  traktow ane jako zarzut.

Jest p rze to  naszem zadaniem  zap om o- 
cą  dyskus ji  d o trzeć  d o  d ok ład n ego  poznania  
c e ló w  i istoty K  B. P oniższy  referat w skaże

w tym celu  ogó ln e  w y t y c z n e .

K. B. jest p rzed ew szystk iem  organ izac ją  
s jón istyczną, a zatem  organizacją , która o p ie ­
ra się na program ie  bazyle jsk im , Jest ona  p o ­
nadto organ izacją  czy s to  kob iecą , obe jm u jącą  
d z iew czę ta  w p e w n y m  ok reś lon ym  wieku. (C z y ­
nione się wysiłki, aby z d o b y ć  w ś ró d  m łod ­
sz y ch  d z iew czą t  n arybek  dla K . B.). W sku tek  
u m o w y  z W .I .Z .O . stanowi K . B. jego  m ło d ­
szy  stop ień  i, jak ono, jest s jon is ty czn o -a p o -  
li+ACzne. Dzięki sw em u  zw iązk ow i z W .I .Z .O .,  
K. B. znalazło się w du żo  b liższej s ty czn ośc i  
z dziełem  o d b u d o w y  w  Palestynie , niż to ma 
m ie jsce  z innemi organizacjam i s jon istycznem i 
tego rodzaju, gdyż  —  p o w in ą w sz y  to, że K. B. 
p racu je  dla o b y d w u  fu n du szów  •—  b ie rze  r ó w ­
nież  udział w e  w szystk ich  a k c ja ch  W .I  Z .O ., 
p ra cu je  dla instytucy j W .I .Z .O .  w  Palestynie 
i  ma praw o  korzystan ia  z w yszk o len ia  - sw y ch  
od p o w ie d n io  p r z y g o to w a n y ch  c z ło n k ó w  na fe r ­
m ach  W .I .Z .O .  I na innem  polu K. B., który, 
jako organ izacja  s jón istyczną  d ą ży  d o  jaknaj- 
śc iś le jszego  zespo len ia  się z dz ie łem  o d b u d o w y  
P a le s r  ny, rozw ija  się dz ia ła lność  dla Palestyny, 
a m ianow icie  p rzez  za w a rc ie  u m o w y  e H ech a -  
lucem, w  m yśl której K. B. p ra cu je  dla H e-
chalucu (w y p osa żen ie  em igru jących  chalu-
ców ) ,  H echa luc  zaś daje  cz łon k om  K. B. m o ż ­
liwość h achszary  na sw o ich  ferm ach, b e z  p r z y ­
musu* wstąpienia  do H cch a lu cu .

Jakie są w ię c  ce le  organ izacji ,  1- tóra, jak 
widzim y, ma o lbrzym i zakres p ra cy  i m ożn ość  
jeszcze  w ięk szego  rozw o ju  sw ej działalnością

G łow n em  zadaniem  K. B. jest b e z w ą tp ie -  
rua p o z y s k a m e  dla s jo n iz i r u  za a sy m ilo w a n y ch  
dz iew czą t  ze  stanu średn iego . Z a p ew n ie  u n ie ­
je d n y ch  pow stanie  pytanie, d la czeg o  właśnie 
ze stanu średn iego  ? Pod  określen iem  „stanu  
śre d n ie g o "  nie należy  rozu m ieć ,  jak z a z w y ­
czaj, klasy ludzi o tej samej p o zy c j i  socjalnej 
i rozporządza jące j p ew n y m  ok reś lon ym  d o c h o ­
dem  rocznym . R acze j  ch odz i tu o określenie ,

I m oże  n iezbyt słuszne, grupy ludzi o p e w n e m  
, określonem  w ykszta łcen iu .

Jest  r ze czą  oczyw istą ,  że  organizacja , 
obe jm u jąca  naw et .w ie le  grup, k tórych  ilość  
c z ło n k ó w  z ko le i  m oże  b y ć  znaczna, nie m oże  
jednak  posiadać  charakteru  organ izacji  m a so ­
w e j i mus. starać się k łaść p ew ien  nacisk na 
jed n a k ow y  poziom  w yk szta łcen ia  sw y c h  cz ło n k ó w  
J e szcze  w  w ię k szy m  stopniu d o ty cz y  to, na­
turalnie, p o s z cz e g ó ln y ch  grup, gdzie  ca ła  pra ­
ca  o d b y w a  się w  śc iś le jszych  gran icach  i gdzie  
pu nkty  s ty czn ośc i  oraz p łaszczyzn y  starcia się 
częstsze  i liczniejsze. Z w ła szcza  p oszczeg ó ln e  
gru p y  p o w in n y  d ą ż y ć  d o  jednolitego  p o d  tym 
w zg lędem  dob oru  cz ło n k ó w , w  p rzec iw n y m  
b o w ie m  razie n iem ożliw ą jest skuteczna w s p ó ł ­
p raca  i d o b re  w s p ó łż y c ie .  O c z y w iś c i e  tego  
rodzaju  se lek c ja  c z ło n k ó w  pociąga  za sobą  to, 
że  rekrutują się oni w y łą cz n ic  z p ew n e j ok reś ­
lonej s fery  ludności. L eży  lo  zresztą  i w  in ­
tenc jach  K. B. —  oddz ia ł  M łóclego W .I .Z .O .  
a by  zo rg a n iz o w a ć  tę w a rs tw ę  dz iew cząt ,  d o  
k tórych , ze  w zględu  na ich  od rę b n e  w łaś ­
c iw o śc i ,  ru ch  h cch a lu cu  nic mógł d o trzeć  p o ­
średn io  czy  też b ezp ośred n io ,  b ą  lo  d z i e w ^ ę t a  
z wielkiej, średniej i malej burzuazji oraz w s p ó ł ­
czesn y  typ inteligentnej rob otn icy .

F orm a  w y łą cz n ie  k o b ie ce j  organ izac ji  
została p o cz ę śc i  obrana  , zc  w zg lęd u  na m a- 
terjał ludzki, który mini stanow ić  skład K .B. —  
oddzia ł M ło d e g o  W .I .Z .O .  M ożn a  w ie le  r z e c z y
za rzu c ić  organ izacji  k ob iece j ,  jedno  jednak musi1 ! . ., i 1p rz y z n a ć  naw et na jzaciętszy  p rzec iw n ik ,  że  o r ­
g a n izac je  k o b ie c e  stanow ią jed y n y  rodza j s t o ­
w a rzy szen ia  dla tych  d z iew czą t ,  1 tóre nie zos ­
tały w y c h o w a n e  na zasadach  k o e d u k a c y jn y c h  
Dla dz iew cząt,  k tóre  od  d z iec iństw a  nie z o s ­
tały  w c iągn ię te  do  w spó ln e j  p ra cy  z kolegam i, 
n iem oż l iw ośc ią  jest p r z y z w y c z a ić  się doń  w  
w iek u  lat 17— 18. W ła śn ie  ten malerjal, który  
K. B. ma na w zg lęd z ie ,  rekrutu je  się praw ie  
w y łą cz n ic  z żeń sk ich  szkól i w  organ izacji  
m ieszanej n iew ątp liw ie  zm arniałby  i nie ro z w i­
nął się g łów n ie  z p o w o d u  prześw ia d czen ia ,  że 
w  sp ra w a ch  s jon is ty czn ych  orjentu je  się z n a cz ­
nie słabiej od c h ło p có w .

K. B. —  oddz ia ł  Ml. W .I .Z .O .  ch ce  dać^ 
m o ż n o ść  sw ym  członkin iom  w e  w łasnem  ś r o d o -
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wisku o p a n o w a ć  w ie d zę  sjonistyczną, wspólnie  
ią rozszerzać  i pog łęb iać  oraz za p o m o cą  d y s ­
kusji w y ra b ia ć  ■ pojęc ie o  idei śjonistycznej. 
Dzięki tem u w spó ln em u  dążeniu, wzrasta  uczu  
c ie  łą cznośc i .  Jest w re s zc ie  ce lem  K. B.
tw orzen ie  tego  rodzaju  u czuc ia  łączności ,  a co  
zatem  idzie in tensyw nego  życ ia  z b io ro w e g o .  : 
W e  w łasnem  gronie znajdą n a p e w n o  d z ie w ­
częta  o d w a g ę  na za d a w a m e  pytań  w  razie  n ie ­
jasności, o raz  na bron ien ie  św ieżo  zd o b y ty ch  
pog lądów , D zięk i p ew n em u  z a s o b o w  w iedzy  
i w yn n d n ie ‘ [myśli osiągają  on e  w łasn e  poglądy, 
których ' potrafią  b ron ić  r ów n ież  p rzed  obcym i, 
nie n a leżącym i do i c h 1 órganizacji .

T ego  rodza ju  sp o k o jn y  i s top n iow y  ro z w ó ,  
zosta je  osiągnięty p rzez  k o b ie cą  organ izac ję
u dz iew cząt,  które nie są p rz y z w y cz a jo n e  do
system u koedukacji ,  p od cza s  gd y  organ izacje  
m ieszane nie stwarzają o d p o w ie d n ich  ku temu 
w a ru n k ó w  i tam, gdzie  m oże  istnieją zaczątk i 
d o  tego  rodzaju  rozw oju , zosta ją  on e  p o w s t r z y ­
m y w a n e , a lbo  w  nailepszym  w y p a d k u  ro zw ó j  
o d b y w a  się w  sp osób  nierówny- i zygzak ow aty ,  ■ 
a przebieg ma charakter narzucony- i n ien a ­
turalny w  za leżnośc i  od  przy-padku.

A b y  m ó c  skuteczn ie  u rzeczyw is tn ić  sw e  '
zadania  w y c h o w a w c z e ,  nie p ow in n o  K  B. za ­
tracać  ch arakteru  k o b ie c e j  organ izacji  a lb o ­
w iem  K, B, dąży  do  tego, aby' sw ym  cz łonkom  
d o s ta r czy ć  o d p o w ie d n ich  w a ru n k ó w  do  d a lsze ­
go  rozw o ju  w  sen~ie sjonisty-cznym i ludzkim.

Z tego  sam ego założenia w y c h o d z ą c ,  K .B  
musi pozostać  s jon is ty czn o -a p o lity czn y m . Jak 
w ia d om o , ap o l i ty czn a  organizacja  narażona  
jest za w sze  na drw iny , a jej p r a w o  d o  istn ie ­
nia k w e s t jo n o w a r e .  A ż  nadto d o b rz e  znamy 
frazesy , przy taczan e  p r z e c iw k o  tego rodza ju  
s tow arzyszen iom , a m ianow icie , że  organ izac ja  
a p o l i ty czn a  nie jest d o ś ć  jednolita  i n igdy  nie 
pos iądz ie  siły p rze b o jo w e j  czysto  p o lityczne j  
organ izacji .  Przy  rozw ażan iu  tego zagadnienia  
musim y p rzed ew szystk iem  zw r ó c ić  u w a gę  na 
elem ent, jaki grupuje  się w  K .B . Si wierdziły-ś- 
m y  już, że zadan iem  K .B . jest p rzyc iągn ięc ie  
d o  S jonizm n d z iew czą t  zupełnie, lub n aw p ół 
zasy m ilow a n y ch  sfer stanu średn iego . T eg o  
rodzaju  elem ent powinie n przedewszy-stk iem  
za p o zn a ć  się z prehistroją  sjonizm u, u w zg lę d ­

niając jego  p ierw iastk i po lityczn e , g osp od a rcze  
i kulturalne oraz  z uzasadnioną p otrzebą  tego  ru ­
chu, w p ły w a ją cą  z d u c h o w e g o  nastawienia 
i p sy ch ia i  w ła śc iw e j  n a ro d o w i  żyd ow sk iem u , 
b y  s top n iow o  m ógł się w d r o ż y ć  w  k u ltu r ę " i 
w n ikn ąć  w  duszę sw e g o  narodu, aż d o  zu p eB  
nego z nim utożsam ienia  się. Jak w ię c  widzi- j 
my, K .B  pragnie  przekszta łc ić  sw o je  c z łon k i­
nie na praw dziw e  s jom stk  i n o w o cz e s n e  Ży* 
d ó w k i

Jasną jest rzeczą , ze  k on ie czn ą  jest r ó w ­
nież zna jom ość  sytuacji w  sjoniżmie p o l i ty cz ­
nym., jaka się w  dan ym  m om encie  w ytw arza , 
or jentacja  w  poszczególny-ch  frakc jach  sjoni- 
sty cz n y ch  i geneza  ich  powstania . M ożn a  r ó w ­
nież za in teresow ać  się b ard z ie j  p ew n ą  w y -  
braną frakcją, k tóre j  program  i ideologja teraz 
luż uśw iadom ione j i zdolne , d o  wydania sądu 
sjonistcfe’ na jbardz ie j o d p ow ia da ją .

K .B . p ozw a la  sw oim  cz łon k in iom  w s t ę p o ­
w ać d o  p o sz cze g ó ln y ch  frak cv j  w  miarę, jak 
tego dana członkin i pragnie, żąda  od  niej ty lko 
jedn ego : strzeżenia  d u ch a  organ izacy jn ego ,  a 
m ian ow ic ie  z rzeczen ia  się m a łos tk ow ośc i  fra k ­
cy jn e j dla d o b ra zespa la jące j idei s jon istyczn e j 
w ew n ą trz  organizacji .  Jeżeli  ch odz i  o joolitycz- 
ną wy m ianę ' 'zdań  w śród  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n ­
kiń, to jest ona  b a rd zo  p ożąd an a  i na leży  ją 
o cen ia ć  pozy tyw n ie . W y tw a rz a  bow iem  w iększą  
ru ch liw ość  um ysłu  i p ob u dza  d o  s iln ie jszego  
sam okrytycyzm u  i kontroli w łasnego  za p a try ­
wania. '

Pozatein o b c o w a n ie  z sjonistkami o innyrm 
nastawieniu  s jon is tyczn em  d o p r o w a d z a  d o  tego, 
że nie m ożna się zac ieśn ić  w  z u p e łn o ś ć ,  w  ra ­
m ach  sw oje j frakcji u c z y  się natomiast p o w a ­
żać  przekonania  sw e g o  przec-w nika , gd y ż  p rz e ­
c iw n ik iem  tym jest jed n ocześn ie  towarzyszka^ 
z którą  w iąże  nas coś  w ięce j ,  m ż frakcja.

K .B . daje rów n ież  m ożn ość  pozostan ia  
a trakcy jnym  tym cz łonk in iom , które p o  p rze jś ­
ciu takiego p ro ce su  ro z w o jo w e g o ,  ch c ą  zostać  
bezparty jn em u  A  p rzed ew szy stk iem  te o s o b ę ,  
które w ystaw iły  żądanie a p o l i ty c z n o ś c i  K. B., 
o jednem  się przekonały : że n ied orzeczn ośc ią
jest w e r b o w a n ie  d z iew czą t  nie m a ją cych  ze 
s jon izm em  nic w s p ó ln e go  dla p o l i ty czn e j  o rg a ­
nizacji s jon is tyczn e j.  Jest to czem ś w ięce j ,  niż
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n ied orzeczn ośc ią ,  jest to grzechem .
M łod y  sjonista,. w zg lepp ie  sjonistka, b y w a  

w y c h o w a n y  w y łą czn ie  w  du ch u  p a i t y ju y m  
i nigdy nie d o c h o d z i  d o  poznania  całokształtu 
w ie lk ie g o  ruchu s jon is ty czn egc ,  ani do  ob jek -  
fy w n e g o  u jęcia  jego  cb ra zu  r o z w o jo w e g o ,  a 
po jm uje  natomiast c a ły  ten ru ch  p od  kątem 
w idzen ia  jednej partji, d o  której, on w zg lęd n ie  ona 
należą. Zamiast s w o b o d n e g o  w y p o w ie d z e n ia  się 
za tą lub o w ą  frakcją , m am y tu d o  czyn ien ia  
z ok tro izac ja  p e w n y c h  idei. W y g o d n e m  w  takim 
w y p a d k u  jest to, że  ten lub ta, z którą w  ten 
s p osob  postąp ion o , d u żo  p rzy  tern m y ś le ć  nie 
potrzebu je .  N ie b e z p ie cz e ń s tw o  zatracenia  się 
w  frakcji s jon istycznej jest dla m łodej sjom stki
0 w iele  w ięk sze ,  niż dla sjonisty. T lom a czy  
się to leżącą w  naturze k ob ie ty  zdo ln ośc ią  o d ­
dania się ca łk ow ic ie  i w y łą czn ie  j  ew n e j idei, 
zdo ln ośc ią  k u rcz o w e g o  zam knięcia  o czu  w  d a ­
nym m om encie  na w szystk o  inne, której to 
zdo ln ośc i  \  nie posiada m ężczyzn a , a jeśli, 
to w  minimalnej m ierze.

Z ad an iem  K. B. jest st«vorzenie generacji  
n a ro d o w o -m y ś lą cy ch  i tk w ią cy ch  w  kulturze 
s w ego  narodu  kobiet, które  p rzesz ły  p rzez  d u ­
c h o w y  p ro ce s  renesansu  n a r o d o w e g o ,  b ę d ą c e g o  
istotnym składnikiem  ruchu s jon is ly czn ego
1 mogą w  dom ach  sw o ich  s tw orzy ć  n auodow o-

A n n a  H o l c m a r .  o w a

N a s z e  b
W  ciężk ie j a tm osferze  c z a s ó w  p o w o je n ­

nych  i w s ze ch ś w ia to w e g o  k ryzysu  ‘ k ied y  
c icha rozp a cz  ogarnia co ra z  w ię ce j  i n a ia rczy -  
w iej praw ie  w szystk ich  ludzi, k ie d y  takie p o ­
jęcia jak nadzieja, radość ,  szczęśc ie  ; w o ln ość  
są li tylko czczem i słowam,., które już nie p o ­
trafią w y w o ła ć  naw et lekk iego  uśm iechu  na 
usiach, w  tym samym czasie buduje  się, tw o ­
rzy i w z r 2 sta maleńki kącik  na w s ch o d z ie  
i nie d opuszcza  do  siebie w y c ie ń c z e n ia  E u ro ­
py. przesytu A m e ry k i  i wzrasta jące j apatji c a ­
łe j  ludzkości. A  godnem  p od z iw u  jest to, że 
w łaśn ie  ten gnęb iony  i p rześ la d ow a n y  naród 
żyd ow sk i  jest c zęs to  w ię ce j  op tym is tyczn y  od

kulturalną atm osferę ż y d o w sk ą .  C h od z i  o  s tw o ­
rzen ie  n o w e j  gen erac ji  kobiet, z k tórych  będą  
się rek ru tow a ć  szereg i W .I .Z .O . ,  i k tóre  będą  
w  stanie zm ien ić  o d  p o d s ta w  's io tę  ruchu wi
zow sk iego .

* O d p o w ie d z ia ln o ść  za p rzysz łe  pokolen ia  
s p o c z y w a  na ty ch  kob ie tach , które  w y c h o d z ą  
z s zereg ów  K  B. P rzez  czerp an ie  ducha  ż y ­
d o w s k ie g o  z sa m y ch  źród e ł,  p rzez  w s z c z e p ia ­
nie idei s jon istycznej, przez  u ży w a n ie  języka 
hebra jsk iego , daje  sjonistka sw em u d z ie ck u  jak 
najlepiej pom yślane w y c h o w a n ie  n a ro d o w o -  
s jon is ty czre .  R ozum ie  się, że K. B. musi m ieć  
sprecyzow any" cel, by  kobieta , która opu szcza  
szeregi K .B  , była zdolna d ać  sw ym  d z iec iom  
takie  właśnie, a nie inne w y c h o w a n ie .  Na ż y ­
ciu k ob ie ty  c iąży  od p o w ie d z ia ln o ść  za p ra cę  w\ - 
c h o w a w c z ą  i to jest p o w o d e m , dla k tórego  p o ­
winna p rzed ew szystk iem  d ą ży ć  d o  poznania 
kulturalnej i c iuchow ej sLrony sjonizinu w  s w o ­
jej cod z ien n e j  pracy .

Grupy M iodego W . I . Z .G . ! P rze ­
prowadzajcie akcję ^ F i lm ó w r pro­

klamowaną przez K.fe.

o l ą c z K i
rzą d z ą cy ch  n a ro d ó w , W  gw arze  ż y d o w sk ie j  
m ożna  jeszcze  d os ły szeć  c ich ą  ra d ość  i n adz ie ­
ję lub też silną tęsk n otę  za w o ln ośc ią .

I nikt m e m oże  z a p rz e cz y ć ,  że ty lko  ten 
m ały kącik  na w s ch o d z ie  jest p r z y c z y n ą  tego  
optym izm u ż y d o w sk ie g o .  Na ca łym  św ie c ie  roz ­
brzm iew a  w es o ła  pieśń n aszych  p io m e ró w  
i p ion ierek  i n iespostrzeżen ie  dla nas w k r a ­
da się* ta p ieśń  d o  n aszych  serc  i op ow ia d a  
nam o w ie lk im  cudzie :  że z legen d y  pow stała  
p>ękna w ym arzona  rzeczyw is tość .  B o  Palestyna 
iest już dla nas r z e cz y w is to ś c ią  i w ie le  z p o ­
śród  nas c iągn ie  na w s ch ó d  z w iarą i otuchą  
w  lepszą i jaśniejszą p rzysz łość .



W  tej to rea lnej rze czy w is tośc i ,  jaka się 
s tw orzy ła  i tw orzy  nadal, kob ieta  ż y d o w sk a  
b ierze  akt yw n y  jd z ia ł .  K ob ie ta  ż y d o w s k a  z ro ­
zumiała, że  w o g ó ln em  dążeniu m ężczy zn  d o  
o d b u d o w y  P alestyny  ona  nie m oże  i nie p o w in ­
na zostać  bierną. Bib!

Z dumą też m ożem y  stw ierdzić ,  że jeśli 
na ca łym  św ie c ie  k ob ie ta  musi z a w z ię c ie  w a l ­
c z y ć  o to, a b y  z d o b y ć  dla s iebie p la có w k i 
p ra cy ,  g d y ż  trudno rnż ,est b ez  rew olu c ji  w y ­
c iągn ąć  zp ow ro tem  z. rąk m ęsk ich  niektóre 
dz iedz in y  p ra cy  g osp od a rcze j ,  to kob ieta  ż y ­
d o w s k a  w  Palestynie  ma ko losa lne  m ożliw ośc i  
d o  s tw orzen ia  dla s iebie  p la có w e k  pracy , k tó -  
r e b y  się w y łączn ie  znalazły w  ręk ach  k o b ie ­
c y c h  T y s ią ce  m ężczyzn  i k ob iet  im igru ją  d o -  
Palestyny- —  b y  m ó c  w y k o rzy s ta ć  tę ogrom ną d o ­
z ę  energji, jaka się ‘zebrała  w  nich. a która 
w g o lu c ie  w y k orzy sta n ą  b y ć  nie m oże . Nasz 

deał o d b u d o w y  P a lestyn y  p o d ch w y ty w a n y  
jest p rzez  masy n iety lko  d latego, że  nasyca 
nasze długie, bo w iek i trw a jące  m arzenia o 
w o ln ośc i ,  lecz  p op ros tu  dlatego, że zbu dow an y  
mst na norm aln ym  z d row y m  fu n d a m en cie  i p o ­
s iada z d ro w e  p e rsp e k t "w y  na przysz łość .  R ó w ­
nież  nasza m łodzież  zrozumiała, ż c  w sze lk ie  
inne drogi, a szczegó ln ie  droga  d o  z a w o d ó w  
w o ln y ch ,  zawiodły  , a jed yn ą  drogą  ce lo w ą ,  je ­
d yn ą  nadzieją  d la  p rzysz łośc i  jej jest o d b u d o ­
w a  siedz iby  n a ro d o w e j .

D latego też tak ła tw o  form ują się kadry 
n aszych  p ion ierów  i p ion ierek , którzy' ciągną 
na w s c h ó d  pełni szczęśc ia ,  radośc i,  w ese la  
i entuzjazmu, go tow i z sam ozaparciem  się od d a ć  
w  ofierze  n o w o  b u d u jącem u  się k ra jow i n a j­
d roższe  c o  posiadają : siły, zd row ie ,  k rew  a na­
w e t  i życ ie .

L ecz  tam czeka ich  ciężka, żm udna i o- 
fiarna praca . Nie w y s ta rcz y  b o w ie m  o d d a w a ć  
Siły. Siły' należy użydkow ać system atyczn ie , 
fa c h o w o  i racjonaln ie , a w ted y  m ożna m n ie j­
szym  w ysi łk iem  stw orzy ć  w iększą  w y d a jn ość  
p ra cy .  N iestety , jak  nam w iadom o, w ię k szo ść  
n aszych  k ob iet  w y jecha ła  absolutnie  n ieprzy - 
g o tow a n a  d o  p ra cy  ani w a ru n k ó w  w  P a les ­
tynie , a to o c z y w iś c ie  musiało p oc iągn ąć  za 
„ob ą  smutną k o n se k w e n c ję  —  rozcza row a n ie .

A b y  z a p o b ie c  temu n ieszczęśc iu , pow stała
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organ izac ja  W .I .Z .O . ,  k tóra  postaw iła  sob ie  
za  ce l  w yk szta łc ić  f a c h o w o  ż y d o w sk ą  k ob ietę  
na p rod u k ty w n ą  o b y w a te lk ę  n o w e g o  ( kraju 
i s tw orzyć  dla niej m oż liw ośc i  p racy . Dla o s ią g ­
nięcia  tego ce lu  zorgan izow a ło  W .I .Z .O .  szkoły  
g ospodarstw a  d o m o w e g o  jakoteż  szkoły ro ln i­
cze  dla d z iew czą t  w  Palestynie . L e c z  p rzy  
o b e cn y m  żyw iołow ym i ru ch u  em igracy jn ym  d o  
Palestyny, szko ły  te nie mają m ożn ośc i  w set­
nej ' naw et r c z ę ś c i  przy ją ć  lej fali dz iew cząt ,  
jaka p r z y b y w a  co ra z  w ię c e j  z k ra jów  d jaspo - 
ry  —  i d latego  sądzę  że  taką szkołę  powinny' 
nasze  d z ie w cz ę ta  p r z e r o b ić  tu na miejscu. P o ­
p ieram  g o rą co  i z całą s tan ow czośc ią  rezo łu c ię  
I -go  W s z e ch p o ls k ie g o  Zlotu  M ł W .I .Z .O . w  
Z a k opa n em , która głosi k on ie czn ość  zorgan izo ­
w ania  haehszary . B o  jeśli k tórek o lw iek  z u g ru ­
p ow ań  m łodz ieży  sjonist. ma dla swro ich  cz  on - 
k ów  h achszarę , to w  p ierw szym  rzędz ie  musi 
ją m ieć  Ml. W  I.Z O., wy7ch od zą c  poprostu  z 
teg o  założenitf, że  jednak duża  ilość  członkin  
znajduje  się z a p e w n e  w  d ość  d o b r y c h  w aru n - 
kach  d o m o w y c h  pod  op iek ą  troskliw ej i k o c h a ­
jącej matki, k tóra  się stara i dba o to, a by  
jej dz ieck u  na n c z e m  nie zb y w a ło ;  w łaśnie  te 
cz łonk in ie  p rzed ew szystk iem  muszą przed  w y ­
jazdem  d o  E re c  p rz e jś ć  hachszarę , b y  w  ten 
sp osób  z ło zy ć  sw oistą  maturę, która b ęd z ie  
p ró b ą  ogn iow ą  dla tych, które  pow a żn ie  i r z e ­
c z o w o  dążą d o  u rzeczyw is tn ien ia  ideału, b y  
późn ie j nie by ło  rozgoryczen ia ,  rozczarow an ia . 
B o  ż y c ie  m e jest poezją , żąda on o  realizmu 
i prakty czn ośc i .  Nie d o ść  jest k o ch a ć  E rec , nie 
d o ść  jest p r o p a g o w a ć  ideę  o d b u d o w y  s iedz iby  
n a ro d o w e j ,  nie d ość  lest n aw et jech ać  d o  
E re c  —  należy  w p ie r w  sam ego s ieb ie  p r z y g o ­
to w a ć  d o  od m ienn ych  w a ru n k ó w  by tow an ia ,  
należy z ło ż y ć  egzam in do jrza łośc i  d o  tej c i ę ż ­
kiej i o d p ow iedz ia ln e j  p ra cy ,  jaka czek a  tam
nasze p ionierki.

E rec  Izrael nie jest terenem  w o jen n ym , 
który  w ym aga  w ie lk ie , i lości arm atniego mięsa, 
gd y ż  stosując się do  słów  n aszego  p roroka , kraj 
ten z d o b y w a m y  pługiem, m e orężem .

Palestyna jest to wielki warsztat pracy7-, 
k tóry  w ym aga  zdo ln ych , p r z y g o to w a n y ch  i u- 
m ie jętnych  rak r o b o cz y ch ,  w yk w rd if ikow an ych  
sil zd o ln y ch  d o  p ra cy  tw ó rcze j  i św iad om ych
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b u d o w n icz y ch .  Dla z d o b y c ia  tej, jak już po  
w iedziałam , sw oistej matury trzeba k on ieczn ie  
p rze jść  h ach szarę ,  która  nie jest c z c z ą  fo rm a l­
n ością  żądaną od em igrantów , le cz  szkołą p r z y ­
g o to w a w czą  d o  ży c ia  i w a ru n k ó w  w' Palestynie , 
tam b o w ie m  każda jednostka p ozn a je  sw ą p rz y ­
datność  S ą d zę  przeto , że  czas  już n a jw yższy ,  
a ż e b y  w p row a d z ić®  w  ży c ie  jedną z n a jw a ż ­
n ie jszych  rezo lu cy j  zlotu M l. W .I .Z .O .  w  spra ­
w ie  hachszary  R ozum iem , że  Ml. W .I .Z .O  c z e ­
ka w  tej spraw ie  na w ydatną  p o m o c  W .I .Z .O .,  
która m o jtm  zdaniem  słusznie się mu należy. 
P ow o łu ją c  się na artykuł p rze w o d n iczą ce j  
W .I .Z .O .,  pani dr. L ew ite , „ M y  : o n e " ,  sądzę, 
że jeśli W .I .Z .O . ma b y ć  matką Mł. W .I .Z .O , 
to musi r o z to c z y ć  sw oją  o p iek ę  m atczyną  nad 
n :em i w szelk iem i staraniami d o p ro w a d z ić  d o  
zaspokojen ia  tej tak b ard zo  pa lące j sp ra w y , ja­
ką jest d la  n ich  hachszara.

N iech  to będ z ie  tym czasem  szkoła g o s p o ­
darstw a d o m o w e g o  (m ó w ię  tym czasem , b o  nie 
rezygnuję  jeszcze  z ogrodn ictw a  w  przyszłości) ,  
o  której od  tak d aw n a  się już m ów i w  W .I .Z .O ,  
a która, z jak ich ko lw iek  p rzyczyn , bądz  to 
czasu k r y z y so w e g o ,  bądź  to trudnośc i m ieszka­

n io w y ch  i tech n iczn ych , d o  dziś dnia rne zos ­
tała zorgan izow ana.

Sądzę , że  nie trzeba kom entarzy , bo 
każda z nas rozum ie , że  w zw iązku  z p o w .ę L -  
szającą się c o d z ie ń  em igracją  d o  Palestyny 
m usim y cała en erg ję  zu żyć  w  k ierunku  p ra cy  
k on stru k tyw n e j i tw órcze j ,  która  się wyłania 
w łaśn ie  w zw iązku  ze  w zm ożon ą  emigracją, a 
d o  jakiej w  p ie rw szy m  rzęd z ie  zaliczam  z o r ­
gan izow an ie  hachszary . C h c ę  p rzytem  w ie rz y ć ,  
że cz łonk in ie  M ło d e g o  W .I .Z .O .  potrafią  o c e ­
nić taftą o p ie k ę  i, ze  sw ej strony, w y k a ż ą  g o ­
t o w o ś ć  d o  tej w s p ó łp ra cy ,  na jakiej nam  z a ­
leży. Zresztą  leży  to w  ich  w łasn ym  interesie, 
bo, skoro  d rog i  b o  za w o d ó w  w y z w o lo n y c h  są 
praw ie  zamknięte, muszą p rz e c ie ż  , pokazać , że 
potrafią  w a lc z y ć  z p rzec iw nośc iam " losu z d o ­
b y w a ją c  sob ie  hart ducha  i ciała, b y  w  len 
sp osób  d ą ży ć  do  z a w o d ó w  w p ra w d z ie  „m nie j ’ 
w y z w o lo n y c h 11, ale za to p r o w a d z ą c y c h  nas d o  
p ra w d z iw e g o  w y zw o le n ia .

K o n g r e s  s i ę  z b l i ż a ,  n a b y w a j  
i r o z u o w s ł e c h n i a j  A ' /e K ie l ! ! !

LotKa G o ld b erg  (Rzeszów)

My a rzeczy wistość !!!
Z  m g ł y  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w ,  e k s c e s ó w  ż y ­

d o w s k i c h  w  r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  k ra ju ,  h i t l e r y z m u  
i i n n y c h  „ i z m ó w ”  p r z e b i j a  s ię  t w a r d a  r z e c z y w i s t o ś ć .

O t w ó r z m y  s z e r o k o  ź r e n i c e  i s p ó j r z m y  j a s n o ,  
t w a r d a  r z e c z y w i s t o ś ć  p r z y g n i a t a  n as  c i ę ż k ą  ł a pa ,  
z p c d  któr e j  j e d n o s t k i  t y l k o  w y c h u d z ą  n i e z u ­
p e ł n i e  z ł a m a n e .  Nic  d z i w n e g o ,  o s t r z e  a n t y s e m i t y z ­
m u  d o t y k a  już  w s z y s t k i e  w a r s t w y  n a r o d u  ż y d o w ­
s k i e g o  i s z a l e j ą c y  o b e c n i e  k r y z y s  n ie  z a o s z c z ę ­
dził  z u p e ł n i e  n i k o g o ,  a t e m b a r d z i e  nas ,  n ar ó d  
k u p c ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w .  T y s i ą c e  s t a n ę ł y  n ad  
p r o b l e m e m ,  c o  dale j  ??

? ? ?  E r e c ,  ten m a ł y  j a s n y  punkt  na z a c i e m n i o ­
n y m  już h o r y z o n c i e ,  p o c i ą g a  w s z y s t k i c h ,  E r e c  m a 
■stać s ią  a z y l e m  d la  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  z 
b ra ku p o d s t a w  m a t e r j a i n y c h ,  z m u s z e n i  s ą o p u ś c i ć  
kraj ,  w  k i ó r y m  o d  ■ lat m i e s z k a l i .  C a ł e  w i ę c  fa l angi  
m ł o d z i e ż y ,  k tór e  d o t y c h c z a s  z E r t c  n i c  w s p ó l n e g o  
nie  mi a ły ,  s z u k a j ą  s c h r o n i e n i a  w c h a l u c u  lub o r ­
g a n i z a c j a c h  o n a s t a w i e n i u  p a l e s t y n o c e n t r y c z n e m .  
-Ii g a n i z a c j e  te m r s  by* dla  nich b i u r e m  t r a n s ­

p o r t o w e m u  któr e i ch z a w i e z i e  w kraj  p r o s p e r i t y .  
Z a c h o d z i  t e d y  o b a w a ,  l u d z i e  ci ,  n i e p r z y g o t o w a n i  1 
d o  z n o s z e n i a  t r u d ó w ,  n i e  i d e a ł  im b o w i e m  p r z y ­
ś w i e c a ,  a l e  w t a s n y  e g o i s t y c z n y  p ę d ,  b y  u t r z y m a ć  
s i ę  na p o w i e r z c h n i .  N i e m a  w i ę c  r ó ż n i c y ,  c z y  to 
b ę d z i e  P a l e s t y n a ,  c z y  i nny k r a 1 C o  s t a n i e  się z 
t y m i  l u dźmi ,  g d y  ze tkną się z r z e c z y w i s t o ś c i ą  p a ­
l e s t y ń s k ą ,  g d y  nie  z a w s z e  s ł o ń c e  b ę d z i e  tak j a s ­
n o  ś w i e c i ł o ?  —  Z  p e w n o ś c i ą  j e d n o s t k i  te z a l a m i a  
s ię,  m u s i m y  w i ę c  już  d z i ś  p o m y ś l e ć  o p r z e c i w ­
s t a w i e n i u  s ię  t e m u ,  m u s i m y  już  d z i ś ,  b o  już  n a j ­
w y ż s z y  c z a s  ku t e m u ,  s t w o r z y ć  p l a c ó w k i  h a c h s z a ­
ry.  I to  n i e t y i k o  dla b a d a n i a  f i z y c z n e j  z d o l n o ś c i ,  
a l e  r a c z e j  j a k o  h a c h s z a r a  d u c h o w a .  B y  j ed n o s t k i ,  
k t ó r a  o p u s z c z ą  n a s z e  s z e r e g i ,  b y ł y  z d o l n e  d o  d a l ­
s z e g o  k o n t y n u o w a n i a  p r a c y  s j o n i s t y c z n e j  na t y m 
o s t a t n i m  p o s t e r u n k u ,  a le  j a k ż e  c i ę ż k i m .  B y  w ia r a ,  
z k t ó r ą  t a m  szły  nie  z m i e n i ł a  s ię  p o d  l a d a  p o w i e ­
w e m  wiatru ,  b y  k o n s e k w e n t n i e  w i m i ę  t y c h  i d e a ­
ł ó w  p r a c o w a ł y .

N a l e ż y  się już  w r e s z c i e  o t r z ą s n ą ć  z apat j i ,



któr a w  s w e j  ł a s k a w e j  o b o j ę t n o ś c i  nie  p o t ę p i a  
n i c z e g o .  N a l e ż y  j a s n o  z d a '  s o b i e  s p r a w ę ,  c z e m  
j e s t e ś m y ,  c z e g o  ż ą d a m y  o d i n n y c h  i c o  d a j e m y  
sarr-e. i  J fJ

Ni e  b ą d ź m y  w  y i a^ - y  u a ^ e j  p o ł o w i ^ z n e m i ,  
• Cc E r e c  żą da  o d n as  p r a c y  s k o o r d y n o w e j  i i n t e n ­
s y w n e j .  N a l e ż y  w i ę c  w c i ą g n ą ć  w s z y s t k i e  c z ł o n k i ­

nie,  b o  „ k t o “  j es t  o r g a n i z a c j ą ? ,  to  nie  , , ja “  i j e s z ­
c z e  , , j a “ , a l e  w s z y s t k i e  „ j a “ , c z y l i  „ m y " .  _

D u ż o  p r a c y  p r z e d  n a m i ,  d u ż o  b o r y k a ń ,  a ie  
l e pi e j  j a s n o  z d a ć  s o b i e  z te g o  s p r a w ę ,  niż o k r y ­
w a ć  n a g ą  p r a w d ę  p i ę k n i ?  p o ł y s k u j ą c e m i  ś w i e c i ­
d e ł k a m i .

' Im ejn ani  li mi  Ii?

Marta łl .  (KraKów)

I p łu ga  z a w o d o w a  M ło d e g o  W.I.Z.O.
( R e f l  e  K  s j  e j

N i e w i e l e  c z a s u  u p ł y n ę ł o  o d  I - g o  W s z e c h ­
p o l s k i e g o  Z i o t , i  M ł o d e g o  W . I . Z . O .  w Z a k o p a ­
n e m ,  Dni .  . t y g o d n i e  za led v/ i e . . .

j e s z c z e  p r z e d  o c z y m a  —  n i b y  na  t a ś m i e  

l i l m o w e j ,  p r z e s u w a j ą  s ię  b a r w n e  o b r a z y  L w ó w . . .  

W a r s z a w a . . .  R z e s z ó w . . .  B i a ł a - P o d l a s k a . . .  H o!  Ho! , . ,  

k t ó ż b y  zre s zt ą  z l i c z y ł  te mi as ta ,  m i a s t e c z k a  i lu -  

dz j  ( m a m  na m y ś l i  n a s z  b a t a i j o n  d z i e w c z ą t )  u r o ­

c z y ś c i e  p r e z e n t o w a n y c h  na  z l o c i e  z r ó ż n y c h  o d l e g ­

ł o ś ć )  g e o g r a f i c z n y c h .  —  W s p ó l n a  m y ś l ,  w s p ó l n a  

i d e a ,  w s p ó l n a  t r o sk a  o jej  d o b r o  za is te !  I m p o n u ­
j ą c y  i ^ z r a s z a j ą c y  to o b r a z  rep ub l i k i  ż e ń s k i e j .

J e s z c z e  w  u s z a c h  n a m  s z u mi  e c h o  o b r a d  

w ś r ó d  d ł u g i c h  dni i n o c y ,  o b r a c a j ą c y c h  s ię  g ł ó w ­

n i e  w o k o ł o  n o w e g o  i z a w i ł e g o  dla  n as  p r o b l e m u  —  
h a c h s z a r a  i al i ja.

Jak u j ą ć  ten proDlem, jak r o ź w i a z a ć ?

M o c  b e z r a d n y c h  pytań i w n i o s k ó w  p r z e s u w a  

s ię  po  r o z g o r ą c z k o w a n y c h  u m y s ł a c h  d z i e w c z ą t .

W r e s z c i e  ś m i a ł e  i m o c n e  r e z o l u c j e  —  niDy 
s t r u m i e ń  z i m n e j  W v o d y  p o l a n y  na g ło wy  s c e p t y -  

c z e k  —  p r z e r w a ł y  z a w i ł ą  n i ć  z a g a d n i e ń  i d y s -  

k u s y j .  .

—  O t r z e ź w i e n i e  na k r ó t k o  —  A w i ę c  r e z o ­

l u c j e . . .  T o  d o s v ć . . .  T o  du ż o . . .  A j e d n a k  mat o.  

C ó ż  d al e j . . .  A i ch  r e a l i z ac j a . . .

C z y  to nie p ó j ś c i e  z m o t y k ą  na s i o n c e . . .  

C z y  to nie  w a l e n i e  g ł o w ą  o m u r  dla  p r z e b i c i a  go . . .
N a w e t  i bun t  krótki  „ n i e  c h c e m y  p a p i e r o w y c h  

r e z o l u c y j ' 1.
1 o t o  nie p r z e b r z m i a ł y  j e s z c z e  e c h a  o b r a d .

a j uż  t w o r z y m y  p l ua ę  z a w o d o w ą ,  j a k o  p i e r w s z ą  

i ( o  d z i w o ! )  w ł a s n ą  p l a c ó w k ę  h a c h s z a r y .

Jak na  p o c z ą t e k  to w i e l e  ■—
N i e  t r z e b a  p o d k r e ś l a ć ,  ż e  j e s t  to c h w i l a  

p r z e ł o m o w a  w  d z i e j a c h  n a s z e j  o r g a n i z a c j i .  
Już p r z y  n a j b l i ż s z y m  p o d z i a l e  c e r t y f i k a t ó w  p e w n ą  

c z ę ś ć  c z ł o n k i ń  —  po  p r z e j ś c i u  h a c h s z a r y  —  w y j ­

d z i e  d o  E r e c .
—  H a c h s z a r a . . .  E r e c . . .

J aki eś  d z i w n e  r e f l e k s j e  s n u j ą  s ię  p o  g ł o w i e ,  

tern d z i w n i e j s z e ,  ż e  w ł a ś n i e  g r u p a  k r a k o w s k a ,  k t ó ­
ra na z l o c i e  z a j ę ł a  w  t y m  k ie ru nk u  s t a n o w i s k o  

( o  h a ń b o )  w y b i t n i e  n e g a t y w n e  i. . .  o s a m o t n i o n e ,  

p i e r w s z a  u c z y n i ł a  te n śmia>y i p e w n y  k r o k ,  b y  

w  „ p a p i e r o w e  r e z o l u c j e "  w l a ć  ż y c i e  i n a d a ć  i m 
ks zt a ł t y  re a ln e .

—  T w o r z y m y  p l u g e  z a w o d o w ą  —

Już to nie w n i o s e k ,  ani  n a w e t  r e z o l u c j a ,  to 

c z y n  k o n k r e t n y ,  to p ł u ga ,  _ x t ó r a  o t w a r t a  z o s t a n i e  

już  na w i o s n ę !
M o ż e  to n a w e t  nie  b e z  z n a c z e n i a ,  ż e  w ł a ś ­

n i e  n a  w i o s n ę ,  k i e d y  ś w i a t  b u d zi  s i ę  d o  ż y c i a ,  

k i e d y  s e r d e c z n a  t ę s k n o t a  o s i a d a  na d u s z a c h  l u d z ­

k i ch  i ro dz i  w i a r ę  o r a z  z a p a ł  w l e p s z e  i r a d o ś ­

n i e j s z e  Julro  •—  u nas r o z p o c z n i e  się  n o w e ,  t w a r ­

de ,  ale  p i e k n e  ż y c i e  —  ż y c i e ,  k t ó r e  p o  t r u d a c h  

z a w i e d z i e  n as  w r e s z c i e  d o  ce lu .

Powiększajc ie gro no c z y fe  Inicz e k  
naszego pisma 

„Niebiesko B ia ły m  SziaRienr“ !



Rtlta bOhiS

Praca na K e r e n -ł ia je m e t  to n a k a z  ch w ili
R ok o b e c n y  m oźn a b y  określić  jako p o ­

czą tek  n o w e g o  okresu  ro zw o ju  kolon izacji  ż y ­
dow skie j w Palestynie . Palestyna jest teraz je ­
dynym  krajem  na św iec ie ,  k tóry  nie o d cz u w a  
k ryzysu . Kraj ten jest  p rz y g o to w a n y  d o  p r z y ­
jęcia  n o w y c h  p rz y b y sz ó w , kapitału i p ra cy  ż y ­
d ow sk ie j .  Zam iast b ezroboc ia ,  które panuje  na 
catvm  św iec ie ,  o d c z u w a  się w  Palestynie  brak 
rąk r o b o cz y ch .  Tern śm ielsze stało się w ię c  żą ­
dan ie  o tw arc ia  bram  kraju dla n ow e j fali imi- 
• racyjnej. W szystk ie  d ob rze  w iem y, że podstaw ą  
o d b u d o w y  kraju stanow i ziemia, o którą tez 
d!a  osiedlenia  n aszych  o lim  m usim y się w y ­
starać. N ależy  p rzed ew szystk iem  pam iętać 
» puszce  n iebieskiej,  tym sym bolu  p r z y n a ­
leżn ośc i  każdej z nas d o  w ie lk iego  ruchu o d ­
b u d o w y  P alestyny  i starać się o to, by  puszka 
taka znalazła się w każdym  d om u  żyd ow sk im , 
dla którego  idea o d b u d o w y  o jc z y z n y  naszej jest 
droga. W inniśm y w  m iarę m ożn ośc i  p op ie ra ć  
w szystk ie  ak c je  K eren  K&jemet, s taw ia jąc  do  
dvspoz\ cji tego  aparatu z b ió r k o w e g o  nasze to ­
w arzyszk i.  N aszem i drobn em i datkami p r z y ­
czynim y się d o  tego, że nasi p ion ierzy ,  p r z y ­
b y w a ją cy  d o  P a lestyn y ,  b ęd ą  mieli m ożn ość  
uzyskania  p ew n e j ilości ziemi, po trzebn e )  do 
minimum egzystenc ji .

P od staw a  id eo log iczn ą  K eren  K a jcm et jest 
ziemia m ające  służyć ca łem u  n arodow i. Nie 
m*że ona prze jść  na w łasn ość  jednostek . K .K .L . o d ­
daje  ją ty lko  p oszcze g ó ln y m ^ je a n o s tk o m jw  d z ie r ­
żaw ę. K ażdy  kolonista otrzym uje  taką p o lać  ziemi, 
jjta«ą on i jego  rodzina  jest w  stanie upraw iać . 
T ys iące  robotn ik ów  ro ln ych  nie m ia łoby  nigdy

m ożn ośc i  os ied lenia  się na roli i p o św ię ce n ia  
się tej pracy" z p oży tk iem  dla kraju, g d y b y  nie 
K eren  Kajem et. Dzięki tej instytucji ko lon iśc i  
nie są zm uszeni d o  w y d a w a n ia  p ien ięd zy  na 
zakup ziemi, mając w  ten sp o só b  m ożn ość  zu ­
ż y tk o w a ć  p ien iądze  na w zn ies ien ie  zabu dow ań  
i n abyc ia  o d p o w ie d n ie g o  inw entarza  dla s w e g o  
gospodarstw a. Przez w y k u p  ziem i k ładzie  K .K .L  
pod w a lin y  p o d  rozw ó j ek on om iczn y , p o lityczn y  
i n a ro d o w y  Palestyny P ion ierzy  ru ch u  s j(m is­
ty czn ego , k tórzy  otrzym ali  ziemię o d  K .K .L . 
drogą  nad ludzkich  w ys i łk ów , uczynili P alestynę 
taką, jaką ją dziś posiadam y. A b y  d o p o m ó c  Pa 
lestyoie  w  iej ro zw o ju  w inniśm y w s zęd z ie  
i za w sze  zb ierać  i sk ładać o fiary  na r zecz  tego  
funduszu, pam iętając, że  czyn im y  to dla w ła s ­
nego  dobra  i naszej w łasne j p rzysz łośc i .

W  tym roku  14-tego  maja p rzyp ad a  
L a g -B ‘om er. T ra d y c ją  stało się już, że dz ień  len 
na cą łym  ś w ie c ie  jest Dniem  W .I .Z .O . dla KKL-, 
' ł j l y  ,1?sl p rok la m ow a n y  jako  „Jom  H aisza" .  
W  związku z w zm ożon ą  em igrac ją  d o  P alestyny  
i co  za tern idz ie  k o n ie cz n o śc ią  c zy n ie n ia  co ra z  
to w ię k szy ch  za k u p ó w  ziem i, K eren  K ajem et 
p rok la m ow a ł na L a g -B ‘om er ak c ję  specja lną, 
ak c ję  zaku pyw an ia  ziemi pod  o b o z y  robotn icze . 
A p e lu jem y  do  w szystk ich  grup M ło d e g o  W IZ O  
aby  w spóln ie  z organ izacjam i W ,I .Z .O  akcję  tę 
jak najaktyw nie j starały się p rzep row a d z ić .  
D ok ła d n y ch  J instrukcy j w  spraw ie  le j akcji 
udzie lą  na m ie jscu  organ izac je  w i -o w s k ie .

G los  ziemi w z y w a  nas w s zy s tk ich  d o  
p racy .

Za Kulisam i n aszej gazetKi

W ła śc iw ie  nie gazetki, a biuletynu m ie ­
s ięcznego , |ak prostu je  z obu rzen iem  nasz r e ­
daktor, którego  w s z i  stkic zdrobn ien ia  d o p r o w a ­
dzają do pasji.

Tytuł tego  feljetonu miał b y ć  zresztą  zu- 
« pełnie inny, miał b rzm ieć  m ocn o  a w y m o w n ie 1

( t e l  j e t o n )

..W strząsa jące  p rzy g od y  komitetu r e d a k c y ,n e g o “  
lub „U w a g a !  S trzeżc ie  się w y d a w a n ia  b iu le ty ­
n ó w 1

A le  tu z n o w u  p rzeszk od z i ła  siła w yższa  
(czyta j redaktor).

Z a c z ę ło  się to w szystk o  od  w y b o ró w , nie



u
m ożna p rzec ież  o b a r c z a ć  luclzi pracą  i nie dać 
im o d p o w ie d n ich  stanowisk.

Zresztą, Jak mile i d źw ięczn ie  dla ucha 
brzmi: „R ed a k tor  N a cz e ln y " .  T o  nic, że  sta­
n ow isk o  to nie jest ch w i lo w o  p o łą czon e  z żadną 
o d p o w ie d n ią  tantjcmą, ale wr przysz łośc i  na- 
p e w n o  będzie . I ca łk iem  słusznie, bo  jaka to 
o d p o w ie d z ia ln o ść !  N iech  się coś  w ładzom  (oby 
w  ztą godzin ę  nie w y p o w ie d z ie ć )  w  naszym  
biu letynie  nie sp o d o b a ,  natychmiast posadzą  r e ­
daktora. O cz y w iś c ie  nie w  fotelu, ale w  w i ę ­
zieniu. A  lo c h y b a  żadna p rzy jem n ość ,  b o  to 
- zle przew ietrzane , a jedzen ia  też nie m ożna 
p o r ó w n a ć  ze  sm akołykam i na w ie c z o r n ic y  W I Z O f 
W  k om itec ie  red ak cy jn ym  była jeszcze  inna r e ­
daktorka, du żo  skrom niejsza, o! n aw et jej 
z tamtą p o r ó w n a ć  m e m ożna: R edak torka
Skrzynk i Pytań. M ów ię ,  że  była, b o  już jej 
niema, —  a zginęła b ie d a c tw o  z nadmiaru 
m ądrości , n ie sw o je j ,  b r o ń  Boź-e, ale p row in c j i .  
A cli !  —  w zd y ch a ła  n ieszczęsna , jakie®bnc są 
w szystk ie  m ądre ,> w s zy s tk o  w iedzą , o nic  p y ta ć  
nie potrzebu ją . N ie mam już p o c o  ż y ć  na 
św iec ie !  —  i o  żałości! zaży ła  trucizny, naw et 
te d w a  ostatnie pytania, które nadeszły , już. jej 
nie zdołały  uratow ać.

Omal nie zapom niałam  o  jednej bardzo  
w ażn e j  osob is tośc i  w  kom itecie  red a k cy jn ym : —  
o k orek torce .  P o w ie rz o n o  ten urząd bardzo  
miłej i przysto jnej w izytce , ż e b y ś c ie  zo b a czy ły  
jak ona teraz  w ygląda! Osiwiała  zu pe łn ie !

R ozum iem  ją dobrze ,  p r z e c z y ta ć  w szystk ie  
artykuły , nie op u szcza ją c  anijednej litery?!!

A  z d o b y c ie  tych  artyk u łów ?  Piany b y ły  
n a d zw y cza jn e .  N a jw ybitn ie jsze  literackie  asy 
świata, m iały  nam n adsy łać  sw o je  prace . Jaka 
to b y ła b y ,o zd o b a  numeru! Narazie nam ktoś, coś  
ob ieca ł .  T ryum f by ł  w ię c  zu p e łn y .  P ozosta ła

H r o n iH a  O r g a n i z a c y j n a  
T e l - A w i w .

Założenie grupy „Młodego W I 2.0."
Z  i n i c j a t y w y  pp .  R e g i n y  Z l m m e r m a n  i Margit  

M e c h n e r  p o w s t a ł a  g r u p a  m ł o d y c h  sil ,  k t ó r y c h  p r o g ­
r a m e m  je st  p r a c a  ku ltura lna  n a  k u r s a c h  i s e m i -  
n a r j a c h .  S ł u ż b a  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  o k r ę t a c h ,  j a k o  
p o m o c  d la  n o w o p r z y b y w a j ą c y c h  d z i e w c z ą t  z G o- 
■ utu, u d z i e l a n i e  i n f o r m a c j i  i p o r a d  i m i g r a n t o m .

ty lko  d robn ostk a  —  dostać  o o ie ca n y  artykuł. 
W y b .e r a  się w ię c  delegatki i p osy ła  się do 
akiej znanej o so b is to ś ć1' , Prze jęte są o c z y w iś c ie  

b a rd zo  uprzejm ie. A r tv k u ł  m u row any , trzeba  
ty lko  w  o d p o w ie d n im  czasie  p rzy p o m n ie ć  D e ­
legatki, uszczęś liw ion e  i dum ne z siebie, w r a ­
ca ją  d o  domu. Po tygodn iu  przypom inają . A ch , 
artykuł —- oczyw dście .. .  brak  czasu .. i zn ow u  
jakiś termin. D elegatkom  rzedn ie  mina, ale są 
je sz cze  p e w n e  s w ego .  P o  kilku dniach 
zn ow u  dzw onią , głos p rzez  te le fon  w yraźn ie  
n ie za d o w o lo n y  A c ł i  to je sz cze  pan ie?  zn ow u  
ten artykuł?. .. Nie jestem  p e w n y ,  n aw ał p r a c y —  
brak  tem atu— ... a zresztą  m uszę  z o b a c z y ć  g o ­
tow y  numer. Jak p oz iom  pisma b ęd z ie  d os ta ­
teczn ie  w ysok i ,  to m oże  zdecw duję  się coś  n a ­
pisać.

R ozum iecie ,  że od  o w e g o  czasu  odesz ła  
nas och o ta  od  li terack iego  „ozd ab ian ia "  naszego  
numeru.

A le  zato zew n ętrzna  strona biuletynu! 
C z y  w iec ie ,  że naszą ok ładkę  p ro je k to w a ło  
10 n a jw yb itn ie jszych  m a larzy  sto l icy ?  A le  zato 
c o  za e fekt — juka sym fonja  b a rw  —  c o  za 
subtelne c ien iow an ie  b łęk itn ego  koloru!. P rz y j ­
r zy jc ie  się dobrze ,  czasem  m ogło  to u jść w asze j  
u w ad ze .  A  druk? O trzym a łyśm y  kilkadziesiąt 
ofert . Z d e c y d o w a ły ś m y  się w re s zc ie  i p o w i e ­
rzy łyśm y o p iek ę  nad naszem w y d a w n ic tw e m  
p ew nej b lon d yn ce .  C o  za zdolna z niej d z ie w ­
czyna! posiadła już w sze lk ie  ta jem nice  zaw iłe j 
sztuki dru kow an ia .

W o b e c  sza lonego p ow od zen ia  n a szego  b iu ­
letynu zak ładam y już w k r ó t c e  własną drukarnię  
i s ta n ow czo  p ro w a d ze n ie  jej p o w ie r z y m y  naszej 
w yk w alit ik ow an e j b lo n d -w iz y tce .

J o l a

Kontinentaibund, W>eden
C e n t r a l a  , ,M ł o d e g o  W . I . Z . O . “  w  W i e d n i u ,  

Kont inen*. albund d e r  Z i o n i s t i s c h e r  M a d c h e n  V e r e i n i -  
g u n g e n ,  o f i a r o w a ł a  z a k ł a d o m  W . I . Z . O .  w  P a l e s t y n i e ,  
n o w o c z e s n y  a pa ra t  p r o j e k c y j n y  dla  o b r a z ó w  ś w i e t l ­
n y c h .  D z i ę k i  t e m u  d a r o w i  u z u p e ł n i o n e m u  p r z e z  s e r je  
p r z e z r o c z y  z d z i e d z i n y  p r z y r o d y ,  t e c hn i ki  i o g ó l ­
nej  w i e d z y ,  o d b y w a j ą  się w i n s t y t u c j a c h  W . I . Z . O .  
p o p u l a r n e  w y k i a d y  i l u s t r o w a n e  o b r a z a m i  ś w i e t l ­
nemu,



Centrala warszawska: C.  K.  org.  W .  I Z .  O.
w W a r s z a w i e  o t r z y m a ł  3 c er t y f i ka t y .  N a  z a s a d z i e  
t y c h  c e r t y f i k a t ó w  w y j e c h a ł y  d o  P a l e s t y n y  n a s t ę ­
p u j ą c e  k ol .  z M ł o d e g o  W . I . Z . O .

I K ol .  S t e i n b e r ż a n k a  z Z a w i e r c i a ,  R a c h e l  A b e  
z < Ł o d z i  i L e j a  R a u s z e  z e  S t a s z o w a .

K o m i t e t  C e n t r a l n y  M ł o d e g o  W . I . Z . O .  na K o n -  
g i t s ó w k a  o o d a j e  d o f c - wi a d o m o s c i ,  z e  z o s t a ł y  z a -  
ł cżonf e 3 n o w e  g ru pv :  w  Ł o m ż y ,  K r z e m i e ń c u
i S z y d ł o w c u .

P r z y  w a r s z a w s k i m  b i u r z e  K.  K.  L.  z o s t a ł o  
z o r g a n i z o w a n e  s e m i n a r i u m  m u r s z i m .  K o m i s j a  M ł o ­
d e g o  W . I . Z . O .  d la  p r a c y  na  K . K . L . .  c e l e m  r e a l i z ac j i  
I V J1żej* u c h w a ł y  I. W s z e c h p o l s k i e g o  Z l o t u  w  Z a ­
k o p a n e m ,  w y d e l e g o w a ł a  s w o j e  c z ł o n k i n i e ,  k t ór e  
b i o r ą  u d zi a ł  w p o w y ż s z e m  s e m i n a r j u m .

Centrala krakowska: Komunikat

S t a r a n i e m  k r a k o w s k i e j  c e n t r a l i  o r g .  M ł o ­
d e g o  W . I . Z . O . .  u t w o r z o n a  z o s t a ł a  w  K r a k o w i e  
I ' p ł u g a  h a c h s z a r y  dla  grup z a c h .  M a ł o p o l s k i  
i Ś l a s k a .  L i c z b a  c z ł o n k i ń  w y n c s i  o k o ł o  t r z y d z i e ś c i .

C e l e m  h a c h s - a r y  jest  w y k w a l i f i k o w a n i e  p r a ­
c o w n i c  w z a w o i a ł h  o d p o w i a d a j ą c y c h  d z i s i e j s z y l n  
w a r u n k o m  g o s p o d a r c z y m  w P a l e s t y n i e .

C z ł o n k i n i e  pługi  d o s t a ł y  z a j ę c i e  p r z e w a ż n i e  
w  w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p r z e m y s ł o w y c h .  
H a c h s z a r a  o b l i c z o n a  j es t  na s z e ś ć  m i e s i ę c y ,  p r z y -  
c z e m  l i c z y m y ,  iż c z ł o n k i n i e  t e j ż e  o t r z y m a j ą  c e r ­
ty f ikaty p r z y  p o d z i a l e  na  n i jbl iż-szą ai i je,  k w i e c i e n -  
p a ź d z i e r n i k  1 9 3 3 .

Tern s a m e m  d t ug o  k r z e w i o n e  w M i o d e m  
W . I  Z . O .  i d e a  c h a l u z i j u t  w e s z ł a  w  f a z ę  realizae-j i .

P r z e d s t a w i c i e l k i  g r u p y  M ł o d e g o  W I Z O  w  R z e ­
s z o w i e ,  w  p o r o z u m i e n i u  z p r z e i s t u  w i c i e l k a m i  g r u p y  
M ł o d e g o  W I . Z . O .  w  J a r o s ł a w i u ,  z j e c h a ł y  s ię  na  k o n ­
f e r e n c j e  d o  Ł a ń c u t a ,  g d z i e  z o r g a n i z o w a ł y  n o w ą  
gr i p e  M ł o d e g o  W . I . Z . O .

Punktualne opłacanie składek 
członkowskich — to podstawa 

bytu naszej organizacji.

S k r z y n k a  p o c z t o w a ,
O d p o w i a d a m y  g r u p o m :

Fłuńsk i Płock —  D l a  d o b r a  o rg .  nie j es t  
w s k a z a n y  w s p ó l n y  k o m i t e t  W . I . Z . O .  i M ł o d e g o  
W . I . Z . O .  G r u p y  M ł o d e g o  W . I . Z . O  są  a u t o n o m i c z n e ,  
( w ł a s n y  z a r z ą d )  i j a k o  t ak i e  w i n n y  p r a c o w a ć  z u ­
p e ł n i e  s a m o d z i e l n i e .  N i e m n i e j  j e d n a k  c i ą g ł y  k o n t a k t  
z W . I . Z . O .  j e s t  p o ż ą d a n y  i n i e z b ę d n y .  W  t y m  c e l u  
org.  M ł o d e g o  W I Z O  p o w i n n y  w y b r a ć  d e l e g a t k ę ,  
kt ór a  p r z y c h o d z i ł a b y  na p o s i e d z e n i a  k o m i t e t u  W I Z O ,  
w  c e l u  i n f o r m o w a n i a  t l w o i c h  k o l e ż a n e k  o  p r a c y  
W . I . Z . O . ,  za ś  k o m i l e t  M ł o d e g o  W . I . Z . O .  z a p r a s z a  
j e d n ą  z P a ń  z W . I . Z . O . ,  na  p o s i e d z e n i a  M ł o d e g o  
W I Z O .  k t ó r a b y  s ł u ż y ł a  r a d ą  i p o m o c ą .  W s p ó ł p r a c a  

* z W . I . Z . O , ,  v i n n a  z n a l e ź ć  w y r a z  w  w s p ó l n i e  p r z e p r o ­
w a d z a n y c h  a k c j a c h .

Grodno —  F u n d u s z  „ D o r a ź n e j  P o m o c y ”  j es t  
a k c j ą  p r o k l a m o w a n ą  p r z e z  E k z e k u t y w ę  W . I . Z . O .  
w L o n d y n i e  i o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  g r u p y  W . I . Z . O .  
na  c a ł y m  ś w i e c i e ,  a nie^ g r u p y  M ł o d e g o  W . I . Z . O .

K o n t y n g e n t e m  M ł o d e g o  W . I . Z . O .  są  a k c j e  K o n -  
t i n en t a l bu nd u ,  k t ó r e  z o s t a ł y  w y z n a c z o n e  p r z e z  
E g z e k u t y w ę  W  l . Z . O .  w L o n d y n i e .  D o  t y c h  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  n a l e ż ą :  1)  a k c j a  „ F i l m ó w “ dła s z k ó ł
w P a l e s t y n i e  i 2 )  K e r e n  Al i j a.  K a ż d a  g r u p a  „ M ł o ­
d e g o  W . I  Z . O . ”  p o w i n n a  raz p r z y n a j m n i e j  d o  r ok u 
u r z ą d z a ć  z b i ó r k i  na j e d n ą  z d w ó c h  p o w y ż s z y c h  
a k c y j .

Łowicz —  P r z e z  H a c h s z a r ę  i d e o w ą  M ł o d e g o  
W . I . Z . O .  r o z u m i e m y  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z n a j o m o ś ć  
j ęz .  h e b r a j s k i e g o  w  s ł o w i e  i p i ś m i e ,  z n a j o m o ś ć  
h istor j i  ż y d ó w  z e  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  ż y c i a  
w s p ó ł c z e s n e j  P a l e s t y n y .

Z a  h a c h s z a r ę  z a w o d o w ą  u w a ż a  s ię ,  n a b y c i e  
z a w o d o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  p r z y c z e m  d o  z a w o d ó w  
u w a ż a n y c h  z a  h a c h s z a r ę  n a l e ż y  z a l i c z y ć  s z k o ł ę  
g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

K ie lce  i Sosnowiec. —  G r u p y  M i o d e g o  W I Z O  
w s t ą p i ł y  do  W e l t v e r b a n d u  M a k k a b i ,  j a k o  k o l a  s p o r ­
t o w e  p r z y  o r g a n i z a c j i ,  Z  t e g o  ty tu łu  k l u b y  s p o r ­
t o w e  M a k k a b i  z o b o w i ą z a ł y  s ię  p o m a g a ć  g r u p o m  
M ł o d e g o  W . I . Z . O .  w  o r g a n i z o w a n i u  kół  s p o r t o w y c h .  
G f u p y  M ł o d e g o  W . I . Z . O .  z o s l a j ą  nad al  a u t o n o m i c z -  
n e m i  i z o b o w i ą z a n e  s ą d o  w y p e ł n i e n i a  c a ł k o w i t e j  
p r a c y  w c h o d z ą c e j  w z a k r e s  p r o g r a m u  M ł o d e g o  
W . I . Z . O .

W jd a w ic tw o  Centrali J^ łodego W I . Z O "  warszawa, Twaraa 15.
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